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OSOBY:
STARY około pięćdziesiątki, ale dziarski, postawny, działa i porusza się z naturalną godnością.
Szerokie bary, siwizna. Ubrany jest w szary roboczy strój, rodzaj „robotniczego”
uniformu. Na głowie czapka uszanka. Nosi czarne sumiaste wąsy, mogą być nieco przerysowane. Te wąsy w każdej chwili można odkleić i z powrotem przykleić.
ŁYSY około czterdziestki, niski, przysadzisty, grubawy, ruchliwy, łysiejący. Ubrany również w jakiś wariant stroju roboczego, ale trochę bardziej niechlujny, niedbały. Spod ubrania na piersi błyska złoty łańcuch, który czasami wydostaje się na zewnątrz i ŁYSY
musi go chować. Ma też wąsy. Mniej imponujące niż STARY i też na życzenie odklejane i przyklejane.
MŁODY dwadzieścia parę lat, szczupły, drobny, chłopięcy, zwinny, trochę niezgrabny, nieporadny, onieśmielony, ale zarazem bystry, żaden gamoń. Jego ubranie to również ubranie robocze, ale nie do końca. Może mieć dżinsy. Albo kolorową koszulę pod szarym drelichem. Na głowie roboczy ochronny kask. Również wąsy, ale najmniejsze i też odlepiane i przylepiane na życzenie.
OJCIEC około sześćdziesięciu lat, ale tak naprawdę w nieokreślonym starczym wieku. Siwy, gładko ogolony, średniego wzrostu, trzyma się prosto, trochę po żołniersku. Ubrany jest w strój będący skrzyżowaniem munduru leśniczego i uniformu myśliwego.
MATKA około sześćdziesięciu lat, ale również w nieokreślonym starczym wieku. Siwa, włosy upięte w kok, okulary. Jej strój jest nieco staroświecki, trochę „ludowy”. MATKA przypomina w istocie babcię.
SYN około czterdziestki, zblazowany blondyn. Jeśli idzie o strój, to wyraźnie „trendy”, dość odmienny od reszty, ale nie przesadnie. On po prostu wygląda najbardziej
„współcześnie”.
ŻONA MŁODEGO około dwudziestu pięciu lat, blondynka, długie włosy, delikatna uroda.
Ubrana jest zwyczajnie, skromnie, niemal ubogo. Ciemna sukienka, ciemny długi płaszcz. Na ramieniu podróżna torba.
GŁOS męski, potężny, twardy, obojętny i trochę zniekształcony.
CZTERECH CHIŃCZYKOW po prostu CZTERECH CHIŃCZYKOW. Mogą być w słynnych maoistowskich mundurkach, mogą być w stożkowych kapeluszach. Dobrze by było, gdyby się od siebie nie różnili. To raczej znaki niż żywi ludzie. Ich „chińskość” może być zrobiona jedynie makijażem i kostiumem.
SCENA 1
Las. Na scenie stoi kilka, nie więcej niż dziesięć, grubych, masywnych drzew tworzących swoisty labirynt. Drzewa mogą być schematyczne, geometryczne, ale jednak nie płaskie. Pnie mają realnie walcowaty kształt. To miejsce wyrębu. STARY, ŁYSY i MŁODY pracują. Piłują drewniane kłody, przenoszą je, przetaczają w dość wolnym, sennym tempie, ale jednocześnie w regularnym, równym groteskowym rytmie. Nawet gdy każdy z nich robi coś innego, łączy ich to samo tempo, ten sam rytm. W pewnym momencie ŁYSY przerywa pracę i siada. STARY i MŁODY zatrzymują się w pół gestu.
STARY No co?
ŁYSY Nic.
STARY No to co?
ŁYSY Przerwa.
STARY Przecież była.
ŁYSY Ale się skończyła, a mnie jest potrzebny wypoczynek. Coraz więcej wypoczynku.
STARY Przecież jesteśmy w pracy...
ŁYSY Jesteśmy. Wciąż jesteśmy w pracy. Coraz więcej pracujemy i coraz więcej powinniśmy odpoczywać.
STARY To bez sensu.
ŁYSY NO właśnie. Trzeba się przyzwyczaić.
ŁYSY wyjmuje paczką papierosów.
ŁYSY Młody, chodź, zapalimy.
MŁODY Nie chce mi się.
ŁYSY Chodź. Nie lubię sam palić.
MŁODY w końcu przysiada się i zapalają papierosy.
STARY Jak tak dalej pójdzie, to nigdy tego nie skończymy.
ŁYSY Masz rację. Nie skończymy. Nigdy nie skończymy. Na tym to polega, że nigdy nie będzie końca. Codziennie od nowa. Wstajemy rano i zaczynamy od nowa, i od nowa, i od nowa, ale nigdy nie kończymy, bo znowu jest rano i trzeba zaczynać.
STARY Zawsze tak było.
ŁYSY Zawsze było inaczej. Zawsze był fajrant i szedłeś do domu. Zawsze wiedziałeś, kiedy będzie koniec, zawsze wiedziałeś, jaki to ma sens... Tak było, ale się skończyło i teraz nie ma fajrantu, tylko jest przerwa na sen.
MŁODY Nic nie rozumiem...
ŁYSY Nie musisz.
MŁODY Chciałbym...
ŁYSY Nie po to cię wzięliśmy.
STARY Oni przecież wiedzą.
ŁYSY Gówno wiedzą. Srają pieniędzmi. Boją się, że przestaną srać. To cała ich wiedza.
Napiłbym się piwa.
STARY Jesteśmy w pracy.
ŁYSY W dupie jesteśmy. Piwa bym się napił. Pójdziesz, Młody?
MŁODY Trochę strach...
STARY Jesteśmy w pracy...
ŁYSY Właśnie robimy przerwę.
MŁODY Nie wiem... Trochę się boję, panie Łysy. Wie pan, za parę dni ma do mnie przyjechać żona w odwiedziny. Nie chciałbym czegoś popsuć.
ŁYSY No to co? Ja mam iść?
MŁODY Nie, panie Łysy, w żadnym wypadku, ale...
ŁYSY Odklej sobie wąsy, Młody, odklej, to się przemkniesz.
STARY Za małe ma. Prawie nie widać. Odklei, a jakby nie odkleił.
ŁYSY Cholera, rzeczywiście, cholera, teraz trochę, późno. Kto do chuja wymyślił, że jak najmłodszy, to ma mieć najmniejsze? Kto, ja się pytam?
MŁODY Oni. Oni, panie Łysy. Oni tak wymyślili.
ŁYSY Stary, ty masz największe. Jak ty sobie odklejasz, to się zamieniasz w innego człowieka. Ty się zmieniasz nie do poznania. To już nie jesteś ty, tylko ktoś inny. Ty po prostu wyglądasz jak... jak... Tak jakbyś nigdy nie był w lesie, jakbyś lasu w ogóle na oczy nie widział. No spróbuj!
STARY Jesteśmy w pracy. Taka jest umowa.
ŁYSY Przecież to moment. W tę i z powrotem. A potem sobie przykleisz.
STARY Ty nic nie rozumiesz. Są zasady...
ŁYSY Okay, okay, (zrezygnowany) stawiam, proszę się nie martwić, nie ma sprawy, spragnionych napoić i tak dalej... (sięga do kieszeni) STARY Nic nie rozumiesz, bo jesteś za głupi.
ŁYSY Młody, Młody, słyszałeś? Słyszałeś? Łysy jest za głupi... Gdyby nie Łysy, to byście...
MŁODY Panie Łysy, ciiii. Słyszycie?
ŁYSY Co?
MŁODY Ten dźwięk.
ŁYSY Ten?
MŁODY Tak, ten.
STARY Znowu. Mój Boże. Przecież jesteśmy w pracy...
Gdzieś z oddali, z wysoka dobiega dźwięk: ni to samolot, ni to śmigłowiec, mechaniczna potężniejąca kakofonia, i ten dźwięk zbliża się, narasta. W mechaniczny hałas powinno się wpleść fragmenty muzyki klasycznej, zdeformowane, ale rozpoznawalne, urywki Wagnera, a może coś zupełnie innego?
STARY, ŁYSY i MŁODY nasłuchują, wyczekują, patrzą w górę i gdy dźwięk jest już blisko, umykają do lasu i kryją się wśród pni. Pnie są tak grube, że zupełnie nie widać uciekających. Gdy dźwięk osiągnie maksymalne natężenie, światła przygasają. Scenę zaczyna omiatać ostry punktowy reflektor. Krąg jaskrawego światła przesuwa się po lesie, oświetla pnie, szpera, szuka.
Odzywa się GŁOS. GŁOS jest potężny, ale jednocześnie martwy, mechaniczny, automatyczny, to GŁOS człowieka pozbawionego uczuć albo GŁOS maszyny, która próbuje naśladować człowieka.
GŁOS Mówię do was wszystkich: Wychodźcie! Jak ktoś nie ma prawa, to nie powinien przebywać i powinien wyjść. A jeśli tam przebywacie, to jednak nie macie prawa.
Wychodzić!!! Jeden za drugim z podniesionymi rękami. Wychodzić. Zaraz skończy się nam paliwo i nie możemy tu latać wiecznie. Wychodzić i stanąć bez ruchu. Przyjadą po was samochody. Samochody, które potem odwiozą was w stronę granicy. Takie są zasady. Wy je łamiecie, my ich musimy przestrzegać. Wychodzić!!! Wiemy, że tam jesteście. Wychodzić, bo w przeciwnym razie wyślemy bombowce. Wychodzić z podniesionymi rękami.
Wychodzić pojedynczo. Wychodzić, bo nie możecie tam zostać. Nie możecie zostać, bo niedługo zrobi się ciemno. Nie można przebywać w ciemnościach bez pozwolenia.
Wychodzić. Prędko, prędko, prędko wychodzić, bo nikt w nieskończoność nie będzie na was czekał, więc prędko, prędko, prędko...
GŁOS powoli cichnie, oddala się.
STARY, ŁYSY i MŁODY rozmawiają zza drzew. Nie widać ich, tylko słychać.
ŁYSY
Bombowce... słyszeliście ich? Bombowce... Napalm będą... nie mogę, siedemdziesiąt lat po Wietnamie...
STARY To nie jest w porządku. Przecież pracujemy. To nie jest w porządku.
MŁODY Nic nie rozumiem. Siedem pięćdziesiąt za godzinę miało być i żadnych gróźb...
Tak mówiliście. Tak pan mówił, panie Łysy. Nie miało być żadnych gróźb.
ŁYSY Bo nie miało. Jak Boga kocham, nie miało. Nigdy do tej pory nie było.
Przynajmniej tutaj. Miało być siedem pięćdziesiąt. I żadnych nalotów. Na Chińczyków niech robią naloty, na Wietnamczyków.
GŁOS cichnie na dobre. ŁYSY, STARY i MŁODY wychodzą niepewnie zza drzew.
Ostrożnie rozglądają się.
MŁODY Powiedział pan, Chińczyków? Tutaj są Chińczycy?
ŁYSY Podobno są. Tak się mówi. Są tam dalej, w głębi lasu, i nigdy nie wychodzą.
Dostają dwa pięćdziesiąt i nikt nigdy ich nie widział. Może Chińczycy, może Wietnamczycy, nie wiadomo. Ale dostają dwa pięćdziesiąt i stąd wiadomo.
STARY Dwa pięćdziesiąt... Nie do wiary, dwa pięćdziesiąt...
MŁODY I nikt ich nie widział, bo nie wychodzą. Nie do wiary.
SCENA 2
Wnętrze domu. Duży pokój o wiejskim charakterze. To może być nawet połączenie kuchni i salonu. Trochę rustykalnie, płonący kominek, a obok szczapy drewna identyczne jak te, nad którymi mozolili się ŁYSY i reszta. Na ścianach wiszą poroża jeleni, łby dzika itp. Na jednej ze ścian wisi płaski, nowoczesny ekran telewizora.
Niedaleko ekranu stoi PRZYRZĄD przypominający mównicę ze sterczącym mikrofonem. Z
boku mównicy wystaje korba. Na pulpicie przyciski i światła w rodzaju policyjnych kogutów. PRZYRZĄD jest na kółkach. Środek pokoju zajmuje solidny stół i cztery krzesła.
W głębi drzwi. Przy stole siedzą MATKA i OJCIEC. MATKA coś szyje, ceruje. OJCIEC
układa pasjansa. Na stole karafka z kolorową nalewką. Idylla.
MATKA Wychodzi?
OJCIEC Jeszcze nie wiem.
MATKA A na co stawiasz?
OJCIEC Tak ogólnie.
MATKA To znaczy?
OJCIEC Na wszystko stawiam.
MATKA Na przyszłość?
OJCIEC Tak jakby.
MATKA I na wszystko, co mamy?
OJCIEC W zasadzie tak.
MATKA Nie boisz się, że ci nie wyjdzie?
OJCIEC Boję się. Oczywiście, że się boję, ale coś trzeba przecież robić.
MATKA Stawiaj na coś innego.
OJCIEC A niby na co?
MATKA No... na jakieś życzenie... marzenie... Jak kiedyś.
OJCIEC Cha, cha! Marzenie! Życzenie! Albo może jakieś inne gówno! Cha, cha!
MATKA Przestań! Nie przy stole! Mógłbyś chociaż wstać i odejść, jak już musisz używać tych swoich paskudnych słów!
OJCIEC No już dobrze, dobrze... (wstaje i człapie w głąb izby, w stronę kominka)... i co ja takiego...? Aha! Gówno! Gówno, a nie jakieś tam marzenia! I gówno, a nie jak kiedyś. To zwłaszcza gówno! Zwłaszcza to. Kiedyś, kiedyś... kiedyś mogło być i było, ale to było kiedyś... (człapie z powrotem do stołu, siada zrezygnowany) Już nie będę. Siadam i już nie będę. (nalewa sobie kieliszek)
MATKA Ależ wspominaj sobie, wspominaj. Tylko nie używaj tych słów. Wspominaj, wspominaj. Lubię, jak wspominasz. Tylko niepotrzebnie się denerwujesz. To były piękne czasy. Ach... suknie, kapelusze, wszystko bez zarzutu, maniery, ukłony, mężczyźni krótko ostrzyżeni, gładko ogoleni, tacy eleganccy...
Drzwi w głębi otwierają się i staje w nich SYN. Wchodzi do pokoju. Zatrzymuje się, niezdecydowany.
MATKA Tak, Synku...?
SYN Aaaaaa, sam nie wiem, Mamusiu...
MATKA Nudzisz się, Synku?
SYN Sam nie wiem, Mamusiu, ale prawdopodobnie tak.
MATKA Może byś, Synku, gdzieś wyjechał?
SYN Przecież dopiero co wróciłem, Mamusiu.
MATKA Ach, tak... Wyleciało mi z głowy. Tak często wyjeżdżasz i tak często wracasz, Synku. A tym razem, to gdzie byłeś?
SYN Na Balneonarach, Mamusiu. Całe dwa tygodnie.
MATKA I nie odpocząłeś, Synku?
SYN podchodzi do stołu i siada ciężko na krześle.
SYN Sam nie wiem, Mamusiu, sam nie wiem.
OJCIEC (surowszym tonem) Może powinieneś pójść do pracy, Synu?
SYN Tato, przecież nie musimy pracować.
OJCIEC Nie musimy, ale czasem powinniśmy. Czasem dla własnego dobra powinniśmy pracować. Praca jest dobra, Synu.
MATKA Może powinieneś więcej chodzić do klubu, Synku?
SYN Mamusiu, nie mogę już więcej. Nie daję rady.
SYN wyjmuje coś z kieszeni, kładzie na stole, wykonuje jakieś drobne precyzyjne czynności. Potem znowu po coś sięga do kieszeni, ale nie znajduje.
SYN Tato?
OJCIEC Słucham, Synu.
SYN Ma Tata pieniądze?
OJCIEC wyjmuje portfel, otwiera go z namaszczeniem, przegląda zawartość.
OJCIEC Może być pięćset?
SYN Tysiąc byłby lepszy, Tato.
OJCIEC wyjmuje spory banknot i podaje SYNOWI. SYN bierze, pieczołowicie wygładza, a potem zwija w rulonik. Wtyka sobie rurkę do nosa, pochyla się nad blatem stołu i wciąga „kreskę” narkotyku. Bardzo długą, karykaturalnie długą, półmetrową.
Rozciera sobie nos i odchyla głowę do tyłu. Czeka.
MATKA Czy to aby naprawdę nie jest szkodliwe, Synku?
SYN (przez nos) Już nie, Mamusiu, od jakiegoś czasu nie. Teraz wszystkie te rzeczy, które kiedyś szkodziły, produkuje się w wersjach nieszkodliwych.
MATKA (zamyślona) Nie nadążam... Za szybko ten świat się zmienia. Za moich czasów tyle było niezdrowych rzeczy. I przynajmniej tyle samo zabronionych...
OJCIEC Wracając do kwestii pracy, Synu...
SYN Jeszcze chwilę, Tato, dobrze? Jeszcze chwileczkę...
SYN pociera nos i wciąga głęboko powietrze.
SYN Jeszcze momencik, jeszcze chwileczkę, jeszcze minutka...
W końcu na twarzy SYNA pojawia się szeroki, błogi uśmiech. SYN rozwija zrolowany banknot, prostuje go pieczołowicie i podaje OJCU.
SYN Dziękuję, Tato.
OJCIEC Proszę bardzo, Synu. Wracając do kwestii pracy, to uważam, że powinieneś się nią od czasu do czasu zajmować. Niezależnie od tego, czy musisz, czy nie. W twoim wieku powinieneś mieć pojęcie o niektórych sprawach.
SYN Ale w moim wieku nikt nie pracuje, Tato. W ogóle nikt nie pracuje.
OJCIEC Mylisz się, Synu. Brak ci wiedzy oraz doświadczenia.
OJCIEC podnosi ze stołu coś w rodzaju pilota telewizyjnego i pstryka w stronę wielkiego ekranu na ścianie. Na ekranie pojawiają się STARY, ŁYSY i MŁODY. W jakiś sposób mogą odtwarzać poprzednią scenę. Ale niekoniecznie. Ważne, by występowali w podobnej scenografii i byli podobnie ubrani. W każdym razie ekran pokazuje ich w chwili, gdy siedzą, rozmawiają, palą papierosy, śmieją się, przekomarzają, popijają coś z jednej butelki. Bo wcale nie jest zachowana jedność miejsca i czasu akcji. OJCIEC, MATKA i SYN wpatrują się w ekran przez dłuższą chwilę.
SYN Szczerze mówiąc, nie wyglądają na zapracowanych.
MATKA Biedacy, muszą trochę odpoczywać.
SYN Szczerze mówiąc, to nie wygląda na żaden odpoczynek, tylko na popijawę.
MATKA Ci ze Wschodu zawsze tak odpoczywali. Dobrze pamiętam.
SYN Oni są ze Wschodu? Z tego prawdziwego?
MATKA Z najprawdziwszego, Synku.
OJCIEC wstaje od stołu i podchodzi do PRZYRZĄDU. Wyjmuje ukryty za nim kask i zakłada na głowę.
MATKA Tylko się nie denerwuj, tylko się nie denerwuj...
OJCIEC przetacza PRZYRZĄD, tak aby stanął naprzeciwko ekranu. Zaczyna kręcić korbą. Odzywa się narastający dźwięk ręcznej syreny alarmowej. Włącza kilka przycisków na pulpicie i zaczynają migać światła. Potem jeszcze coś naciska i pojawiają się odgłosy nadlatujących samolotów. Cały czas kręci korbą. Zaczyna przemawiać do mikrofonu.
OJCIEC Wstawać! Wstawać! Wstawać! Prędko! Prędko! Prędko! Do roboty! Jeszcze nie nauczyliście się pracować, a już chcecie odpoczywać! Wstawać i pracować! Potem siadać i odpoczywać. Dopiero na końcu brać pieniądze. Wstawać! Pijaństwo! Lenistwo! Brud!
Leżenie! Wstawać! ( OJCIEC dla podkreślenia swoich słów uderza w przyciski na pulpicie PRZYRZĄDU i wtedy rozbłyskują kolorowe lampki, i dźwięczą dzwonki niczym w elektrycznym bilardzie) Przybyliście tutaj, aby pracować i doskonalić się. Wstawać! Przybyliście tutaj, żeby zobaczyć, jak ma wyglądać świat. Prędko! Z tych swoich wsi bez elektryczności. Wstawać! Z
tymi swoimi zabobonami. Prędko! Z tymi swoimi sześcioma palcami u stóp. Wstawać! Z tym swoim Stostojewskim! Prędko! Z Parasem Pszepszenko. Wstawać! Z tym całym Janem Gawłem. Prędko! I z tą techniką swoją wstawać! I z motoryzacją swoją prędko! I tymi swoimi jurtami i kumysem wstawać! Wstawać, bo zawołam Chińczyków!
MATKA (wstaje, idzie w stronę OJCA) No już dobrze, dobrze. Chodź, chodź...
SCENA 3
Jak w scenie pierwszej: Las. STARY, ŁYSY i MŁODY szybko, nerwowo i chaotycznie pracują. Przenoszą, przetaczają, rżną, rąbią. Bez składu i ładu, bez porządku. Jeśli coś ułożą, to zaraz się przewraca, jeśli w coś uderzają siekierą, to nie trafiają. Jeśli coś podnoszą, to zaraz spada komuś na nogą. Właściwie można by tutaj urządzić coś w rodzaju małej clownady.
ŁYSY Kurwa! Ochujeli! Ochujeli, kurwa... Najpierw każą ci wyłazić i się poddać, a potem każą ci zapierdalać jak jakimś Murzynom. Ja tu przyjechałem zarabiać kasę, a nie słuchać pojebanych kazań i chować się po lasach. Ochujeli! Mówię wam, to są pojebańcy.
Chłopy żyją z chłopami, baby z babami, nikt nic nie robi, kasy mają jak lodu i cię, kurwa, jeszcze będą Chińczykami straszyć... (ŁYSY pracuje w zapamiętaniu, rytmicznie i nienawistnie, jakby zadawał ciosy niewidzialnemu wrogowi) A chuja nam zrobią, mówię wam, chuja nam zrobią! Boją się nas. W ogóle tu nie przychodzą. Tylko głosy słychać.
Jakbyśmy to wszystko rzucili, zesraliby się ze strachu. Chińczycy! Dopiero by się zesrali, jakby zobaczyli Chińczyka! Rób za nich, bo już nie potrafią! Sraj za nich, bo już nie potrafią!
W ogóle to żyj za nich, bo już samo życie nie bardzo im idzie!
MŁODY Panie Łysy.
ŁYSY Co jest!
MŁODY Panie Łysy...
ŁYSY Co?!
MŁODY Bo oni usłyszą...
ŁYSY A niech se usłyszą...! Młody, ty myślisz, że oni tego wszystkiego nie wiedzą?
MŁODY Tego co pan mówił?
ŁYSY Tego i jeszcze paru innych rzeczy.
MŁODY To znaczy co? Że oni wiedzą, że z nimi słabo, ale udają, że nie, i dlatego na nas krzyczą?
ŁYSY Coś w tym rodzaju. Tylko my im zostaliśmy. Potem już tylko Chińczycy. Weź się lepiej do roboty, Młody.
ŁYSY i MŁODY próbują powrócić do zaniechanego rytmu pracy. Ale teraz STARY
porzuca wykonywane zajęcie.
STARY To propaganda, Łysy. Nie wierzysz w to, co mówisz.
ŁYSY Wierzę - nie wierzę, a jest, jak jest, Stary.
STARY I jeszcze innym w głowie mieszasz.
ŁYSY Niby komu?
STARY A choćby i jemu. Młody jest i słucha cię jak ojca. Już lepiej by było, żeby został
w domu. Nie można u kogoś pracować i go nienawidzić.
ŁYSY Można, można, spokojnie...
STARY Nie można żyć wśród ludzi i nimi pogardzać.
ŁYSY A niby czemu, Stary? Wczoraj się urodziłeś? Każą ci, kurwa, przyklejać i odklejać wąsy, opierdalają cię przez jakieś niewidzialne megafony, a ty, że wiara, nadzieja, miłość...
STARY Nikt cię nie zmuszał. Mogłeś zostać w domu.
MŁODY (nieśmiało wtrąca się do rozmowy) Panie Stary...
STARY Co takiego, Młody?
MŁODY Ja teraz pójdę i dokończę tamto drzewo, które wczoraj zaczęliśmy.
STARY To potężne drzewo. Zaczekaj, aż skończymy tutaj, i pójdziemy razem.
MŁODY Nie, panie Stary, pójdę i dokończę. Zostanę dzisiaj dłużej. Jutro przyjeżdża moja żona. Zostanę parę godzin dłużej. Będę miał trochę więcej czasu i trochę pieniędzy i gdzieś ją zabiorę.
ŁYSY Niech idzie. Idź, Młody, i zasuwaj. Zabierzesz ją na karuzelę. Idź.
MŁODY odchodzi w głąb lasu. Niesie siekierę i piłę. Znika pomiędzy drzewami.
ŁYSY i STARY patrzą w ślad za nim.
ŁYSY NO i poszedł. Zarobi pół dniówki więcej. Kupi jej lody. Potem pokaże jej, jak tutaj jest wspaniałe. Pójdą na spacer i będą podziwiać. Będą zaglądać przez szyby i mówić szeptem. Będą trzymać się za ręce onieśmieleni jak dzieci. Ona będzie się uśmiechać, a on będzie drżał, żeby ich nie rozpoznali, żeby nikt nie odkrył, że są tutaj tylko na chwilę i zaraz będą musieli wracać, bo on rano musi wstać. Tak. Będą się skradać jak w środku jakiejś bajki.
Jak Jaś i Małgosia. Do słodkiego, po cichu, ostrożnie. Przez ciemny las. Ponieważ to w ciemnym lesie lęgną się żądze i diabeł zastawia pułapki na niewinne dusze. Będą się skradać jak w zabawie, jak w dzieciństwie wpatrzeni w piernikowe serce w ciemnym lesie, albowiem to w ciemnym lesie dobre zamienia się w złe, a spokój w pokusę. A potem zgubią drogę i nigdy nie przestaną się błąkać. (ŁYSY milknie na chwilą i wtedy słychać gdzieś w głębi lasu odgłosy pracy MŁODEGO, głuche miarowe uderzenia siekiery) Widziałeś ją kiedyś, Stary?
STARY Nie. Tylko mi o niej opowiadał. Niedawno się pobrali. Mówił, że nie chciała, żeby jechał. Powiedział jej, że wszyscy jeżdżą i że już tak będzie.
ŁYSY Mądry chłopiec. Nie będzie inaczej. Wyjeżdżać i wyjeżdżać. I wyjeżdżać, i nigdy się to nie skończy. Dopóki oni nie wymrą i nie przestaną nas potrzebować.
STARY A co będzie wtedy?
ŁYSY Wtedy, gdy wymrą?
STARY Tak. Jak ich już nie będzie.
ŁYSY My przyjdziemy na ich miejsce.
STARY Pochowamy ostatnich...
ŁYSY Tak. Zakopiemy albo spalimy - jak tam sobie który zażyczy.
STARY A msza? Ksiądz?
ŁYSY Wszystko jedno. Dla nich nawet ty możesz być księdzem. Ty ich wyprawisz.
STARY A potem?
ŁYSY Normalnie. Wprowadzimy się do ich domów.
STARY Nie wybudujemy swoich?
ŁYSY Nie. Po co? Będziemy spali w ich łóżkach, będziemy jedli ich jedzenie. Po prostu się wprowadzimy i będziemy ich naśladować. To nic trudnego. W gruncie rzeczy to idioci.
Dlatego wymrą. Zajmiemy ich miejsce.
STARY A kto będzie pracował?
ŁYSY Jak to kto? Wschód, Wschód będzie zapierdalał! Na wieki wieków amen. Coraz dalszy Wschód, coraz ciemniejszy. Wschód jest bez dna, Stary, Wschód nie ma końca. Będą wychodzić z lasów, będą schodzić z gór, będą wlec się przez stepy i pustynie, żeby w końcu załapać się na pociąg, autobus albo tanie linie lotnicze. Wyrąbie się tajgę, wyrówna tundrę i osuszy bagna, żeby samoloty mogły lądować...
STARY Straszne jest to, co mówisz, zaprawdę straszne...
ŁYSY Tak. Nic nie będziemy robić. Będziemy wyglądać samolotów na niebie i pociągów w oddali. Usiądźmy teraz i zapalmy.
STARY Ale...
ŁYSY ...A niech nas pocałują w dupę i zawołają sobie Chińczyków.
Siadają. ŁYSY podaje STAREMU papierosa i ogień. Palą. Wypuszczają dym. Relaks.
Luz. W głębi lasu wciąż słychać odgłosy pracy. Głuche uderzenia siekiery.
STARY No ale skoro wszystko jest już wiadome, skoro wszystko już postanowiono, to rzeczywiście możemy sobie siedzieć i palić. Albo i nie siedzieć, i nie palić. Od jakiegoś czasu czułem, że coś się zmienia. Ostatnio, gdy tu leciałem, w samolocie nikt nie zapinał pasów.
Było jak w autobusie. Niektórzy stali całą drogę, i trzymali się poręczy. Mieli torby z kiełbasą, z chlebem i z tym wszystkim, co można zabrać z domu. Wieźli zwierzęta. Wieźli rośliny, żeby je potem gdzieś posadzić i czuć się jak u siebie. Chłopy jak dęby. Łapy jak bochny. Skóra na dłoniach taka, że szpilki nie wbijesz. Rozwaleni w fotelach. Spali. Chrapali.
Pierdzieli przez sen. Pili piwo. Bekali. Czuli się jak u siebie. Wszystko mieli swoje. Niczego nie chcieli. Mieli salceson, kiełbasę i pasztetówkę. Palili papierosy i petowali na podłodze.
Nikt im niczego nie zabraniał. Nie widziałem końca kabiny. Taki był dym. Sześciuset facetów leciało do roboty. Pili wódkę. Zagryzali. Dwie godziny w powietrzu. Niektórzy trzy. Było jak w podmiejskim pociągu. Grali w karty. Jechali jak do siebie. Byli w swoich domach dzień albo dwa. Wyspani, wymyci, ociężali od domowego jedzenia, lecieli pięć kilometrów nad ziemią i patrzyli w dół. Gdzieś obok leciało pięćset takich samych samolotów, tysiąc takich samolotów, dwa tysiące takich samolotów...
ŁYSY Mów, mów jeszcze...
Ale STARY raptem cichnie i nasłuchuje. Odgłosy uderzeń siekiery w lesie umilkły.
Teraz słychać trzeszczenie padającego drzewa. Najpierw pojedyncze trzaski, potem narastający chrzęst, łoskot i w końcu głuche, potężne uderzenie o ziemię. A potem całkowita, absolutna cisza. STARY i ŁYSY nasłuchują długą chwilę.
STARY (przykłada dłonie do ust) Młooody!!! Młoooody!!! Młooooody!!!
Wyciemnienie.
SCENA 4
Wnętrze jak w scenie drugiej. We wnętrzu jest tylko SYN. SYN tkwi za PRZYRZĄDEM. Przyniósł sobie skądś wysokie barowe krzesło i siedzi. PRZYRZĄD ma teraz zamontowaną kierownicę i zamienił się w coś w rodzaju dużej konsoli do gier komputerowych. SYN siedzi naprzeciwko ekranu i oddaje się zabawie. Może być kierowcą wyścigowym, pilotem samolotu, sternikiem superszybkiej łodzi, dowódcą czołgu, może brać udział w wojnie, wyścigach samochodowych, pojedynku lotniczym i co tam jeszcze w tej dziedzinie wymyślono. Obrazy mogą się mieszać. Ale dominuje lotnictwo. Wirtual wyświetla się na ekranie. Jest udźwiękowiony. SYN ma na głowie kask. Nowocześniejszą wersję kasku OJCA ze sceny drugiej. SYN oddaje się rozgrywce z pełnym zaangażowaniem. Jak mały chłopiec. Kręci kierownicą, naciska przyciski, PRZYRZĄD odpowiada mu dźwiękami i błyskaniem swoich licznych lamp.
SYN Aaaaaaaaaaaaaaaaaaa! Aaaauuuuuuuuuuu! Tatatatatatatatatatatatata! Rozjebać i spierdalać! Lewy karabin, prawy karabin, rakieta! Aaaaaaauuuuuu! Odpalić i spierdalać!
Wiuuuuuuuuuuuuuu! Uchuchuchuchuuuuuu! Hurricane! Heinkel! Henschel! To były maszyny! Dornier! Douglas! de Haviland Mosquito! I jeszcze Halifax - sześć i pół tony bomb! Iiiiiiuuuuuuuuuuu! Hiroszima! Nagasaki! Auschwitz! Midway! Austerlitz!
Ooooooouuuuuuuu! Żadnej litości i nie ma przeeeeeeeeeebacz! Sześć półcalowych karabinów maszynowych w krawędziach natarcia skrzydeł albo dwa dwudziestomilimetrowe działka i cztery kaemy, czyli Grumman Hellcat, a więc drżyjcie Żółtki!!! Okinawa! Orinoko! Dachau!
Najświętsza Panienko! Co za towar! Powinienem zrobić zapas... Me 109... He 219 kontra Black Widow...
SYN ze zdwojoną energią zajmuje się obsługą PRZYRZĄDU. Otwierają się drzwi w głębi pomieszczenia. Stają w nich STARY i ŁYSY. SYN ich nie widzi. Odwrócony jest do nich tyłem. STARY i ŁYSY wchodzą ostrożnie w głąb pokoju. Są skrępowani, onieśmieleni. STARY niesie w ręku siekierę. ŁYSY kask - taki sam, jaki nosił MŁODY.
SYN ...Albo Dorniery, Do 18... z silnikami Diesla, samolot z dieslowskim silnikiem...
herezja... a tymczasem dojczland iber ales, drodzy państwo, latał, albo Hs 129 z armatą przeciwpancerną kaliber 75 mm... - samolot z czołgowym działem - tyle że jak już wystrzelał
wszystkie pociski, to mu to działo odlatywało od kadłuba i w dół na ziemie zdobyczne...
Historia to jednak nieprzewidywalna paranoja... A gdzie są wszystkie modele odrzutowe z tamtych lat? Gdyby się tylko udało wyjść z etapu prototypu... gdzie Me 163 Komet, gdzie Me 26, gdzie He 162 Salamender... wszystko byłoby inaczej...
STARY i ŁYSY stają za plecami SYNA. ŁYSY coś mówi, ale jego słowa zagłusza hałas gry. ŁYSY W końcu robi jeszcze krok i klepie SYNA lekko w ramię. Odgłosy gry natychmiast milkną. SYN podskakuje przestraszony i gwałtownie się odwraca.
SYN Ach!
ŁYSY Panie Synu...
SYN Och!
ŁYSY Panie Synu... bardzo przepraszamy...
SYN Tak?
ŁYSY Nie chcieliśmy przeszkadzać, ale...
SYN ...ale przeszkadzacie. I straszycie. Kim w ogóle jesteście? Co to za idiotyczne wąsy?
ŁYSY Z całym szacunkiem, panie Synu, ale to pański Ojciec kazał nam je nosić.
SYN Mój Ojciec? Mój Ojciec nie jest idiotą.
ŁYSY W żadnym wypadku. Po prostu chciał, żebyśmy wyglądali jak robotnicy ze Wschodu. Lubi porządek, pana szanowny Ojciec. Ale jeśli pan sobie życzy, możemy to zdjąć.
ŁYSY odkleja sobie wąsy. STARY Z ociąganiem robi to samo.
ŁYSY O, widzi pan? To taka zabawa. Z pańskim Ojcem. Lubi porządek.
SYN Zaraz... a dlaczego macie wyglądać jak robotnicy ze Wschodu?
ŁYSY Ponieważ nimi jesteśmy i pracujemy u pana Taty.
SYN No bez jaj z tą pracą. Nie mogę już tego słuchać. Wszyscy się uparli i nic tylko praca, praca, praca. Doszło do tego, że własny Ojciec powiedział mi, że powinienem zacząć pracować.
ŁYSY Tatuś prawdopodobnie raczył żartować.
SYN Guzik prawda. Tatuś nigdy nie żartuje. Mówił serio.
ŁYSY Przecież wy nie pracujecie. Nie musicie. Macie nas.
SYN Jemu chodzi o jakieś zasady.
STARY No właśnie. Muszą być jakieś zasady.
SYN Ale nie takie. Tatuś jest niedzisiejszy. Dlaczego mam robić coś, co mi się nigdy nie przyda? Dlaczego mam uczyć się pracować? To jakaś brednia. Może mam sobie jeszcze wąsy przykleić...
STARY Nigdy pan nie pracował?
SYN Nie.
STARY I nie korciło pana, żeby spróbować?
SYN Nie.
STARY No to co pan robił zamiast pracy?
ŁYSY Stary, daj panu spokój, bo się zdenerwuje.
SYN Nie, nie, niech pyta. Różne rzeczy robiłem. Spędzałem czas i tak dalej. A ostatnio zajmuję się głównie tym (SYN wskazuje PRZYRZĄD) STARY A cóż to takiego jest?
SYN To jest symulator.
STARY Symulator czego?
SYN W zasadzie wszystkiego? Co się zaprogramuje, to on symuluje. Bardzo wygodny.
STARY To znaczy, co...?
SYN Wszystko, po prostu wszystko. Chcesz latać, to latasz. Chcesz pływać, to pływasz.
Chcesz walczyć, to walczysz. I tak dalej. Wszystko. Nie chciało mi się czytać instrukcji, ale zdaje się, że to jest taki ogólny symulator wszystkiego. Z grubsza da się na nim symulować świat jako taki.
STARY Czyli pracę też?
SYN Co wy do cholery z tą pracą! Zmowa jakaś?!
ŁYSY A nie mówiłem? Nie mówiłem, żeby nie denerwować?
SYN I co w ogóle tutaj robicie? W naszym domu? I jeszcze sobie wąsy odkleiliście!
STARY i ŁYSY przyklejają sobie wąsy.
SYN No właśnie! I tak ma być, dopóki Tatuś nie zarządzi inaczej. A teraz proszę mi powiedzieć, dlaczego szanowni robotnicy ze Wschodu nie są w pracy? Dlaczego są tutaj, gdzie nie powinni być?
STARY i ŁYSY podchodzą do stołu i kładą na nim kask i siekierę.
STARY Jesteśmy tutaj, ponieważ jeden z nas zginął. Przynieśliśmy rzeczy, które dostał
od pana Ojca. Siekierę i kask.
SYN Jak to zginął, jak to zginął... to gdzie on jest, jeśli zginął... to bez sensu. Nie ginie się ot tak sobie...
STARY Zginął w Ciemnym Lesie. Przygniotło go drzewo. Żeby go wydostać, trzeba więcej ludzi. Czterech, pięciu, żeby unieśli drzewo. Leży tam przywalony. Nie daliśmy rady.
SYN A po co od razu wydostawać... Zaraz, chwila, trzeba się zastanowić, pomyślmy... A zresztą trzeba zawiadomić Tatusia.
STARY To niech pan zawiadamia.
ŁYSY Tak, dobrze by było, żeby szef wiedział. Żeby wymyślił, co dalej.
SYN Co „co dalej”? Co tu wymyślać? Jak ktoś jest nieżywy, to mu się robi pogrzeb.
Tutaj czy tam, u was, na tym Wschodzie. Wszystko jedno.
STARY i ŁYSY ukradkiem odklejają wąsy.
ŁYSY Panie Synu...
SYN Co „panie Synu”?
ŁYSY On, Młody znaczy, był tutaj na czarno...
SYN Jak, kurwa, na czarno... Mój Tatuś kogoś na czarno... on?
ŁYSY Już, już miało być wydane pozwolenie. Miało przyjść pod koniec tygodnia.
Dzisiaj jest poniedziałek. Przyszłoby pewnie w piątek.
SYN Tak. Pierdolony urząd pracy. Rzygać mi się chce od samej nazwy. Miałem rację, że zmowa. Zmowa pracujących.
STARY Powinien pan zawiadomić Ojca. On nie może tam leżeć. W środku lasu.
Nieruchomy i zimny. Zaraz nadejdą mrówki, zaraz nadlecą ptaki i przyjdą lisy. Nie można go zostawić na pastwę.
SYN Tak, pięknie, kurwa, pięknie. Tatuś będzie skakał z radości. Ja pierdolę, trup, nielegalny trup...
SYN zasiada przed pulpitem PRZYRZĄDU. Coś tam naciska, włącza. Na ekranie pojawiają się jakieś obrazy, zakłócenia, paski - jak w zepsutym telewizorze. SYN mówi do mikrofonu.
SYN Ojcze! Ojcze, gdziekolwiek jesteś, zgłoś się. Mamy kłopot. Słyszysz mnie? Dość poważny kłopot. Przyszli tutaj dwaj robotnicy ze Wschodu z wąsami i mówią, że jeden z nich jest martwy. Że przygniotło go drzewo w Ciemnym Lesie. Jak w jakiejś bajce Grimmów.
Kogo dzisiaj przygniata drzewo!? To jakaś brednia. Ale podobno pracował na czarno. To prawda, Tato?
Otwierają się drzwi wejściowe i staje w nich OJCIEC.
OJCIEC Synu, wbrew temu, co uważasz, ludzie wciąż umierają nie tylko w szpitalach i nie tylko w wypadkach samochodowych, i nie tylko ze starości. Umierają również w kopalniach, hutach i fabrykach. Umierają również w lasach. Więc nie wygaduj głupot.
Powinieneś bardziej interesować się życiem jako takim... ( zwracając się do STAREGO i ŁYSEGO) A panowie co tutaj robią?
ŁYSY My właśnie w tej sprawie...
OJCIEC To znaczy w jakiej?
ŁYSY W sprawie lasu.
OJCIEC A co panowie macie wspólnego z lasem?
ŁYSY Ach, przepraszamy...
(ŁYSY sięga do kieszeni, wyjmuje wąsy i przykleja je sobie. To samo robi STARY) OJCIEC A to wy... (przez chwilę jest zaskoczony, ale zaraz powraca do swojego zwykłego tonu) Dlaczego nie jesteście w lesie?!
ŁYSY Bo to wszystko prawda.
OJCIEC Co prawda?
ŁYSY Prawda, że jeden nie żyje. Młody. Wypadek. Nic nie mogliśmy zrobić.
Przygniotło go. Wciąż tam leży Przynieśliśmy siekierę i kask. I nie wiemy, co robić. Dlatego przyszliśmy.
OJCIEC idzie przez pokój i siada przy stole.
OJCIEC Jak to się stało?
STARY Poszedł sam ciąć duże drzewo. Pewnie nie chciało upaść i docinał od tej strony, na którą miał je spuścić. Nie zdążył odskoczyć. Może się potknął, może nadłamany konar spadł mu na kark... Nie zdążył. Takie rzeczy się zdarzają. Raz na sto tysięcy razy. Ale się zdarzają. Powinniśmy być przy nim, ale nie byliśmy.
ŁYSY Sam przecież chciał. Przecież mu mówiłeś, żeby nie szedł. Ale poszedł. Dla pieniędzy poszedł. Chciał więcej zarobić. O co w ogóle chodzi?
STARY Nie powinienem go puszczać. W pracy w lesie człowiek nie powinien być nigdy sam.
ŁYSY Coś trzeba zrobić, panie Ojcze...
SYN Mamy trupa, Tato. I to trupa, który nawet żywy raczej nie powinien tutaj być.
ŁYSY Jakbyśmy tam poszli wszyscy, we czterech, to pewnie dałoby się dźwignąć pień.
Przyciąć na krótsze i dźwignąć...
OJCIEC No i co? Co dalej, jak już dźwigniemy?
ŁYSY No, to co normalnie... co zazwyczaj z człowiekiem...
STARY Trumna, kościół, ksiądz, cmentarz, pogrzeb, grób. Po kolei. Wszystko tak jak ma być. Czarny garnitur, biała koszula, świeca.
SYN Zdaje się, że ktoś tu czegoś nie rozumie.
OJCIEC To bardzo piękne. Z tą świecą i z tym księdzem. Ale nie możemy tego zrobić.
Wiem, co czujecie, ale niestety.
SYN Tatuś chce powiedzieć, że żadne uroczystości nie wchodzą w grę. W grę wchodzi całkowita tajemnica. Tatuś jest praworządnym obywatelem i nie ma zamiaru pójść do więzienia tylko dlatego, że wasz kolega postąpił nierozsądnie, w dodatku kierowany, jak tu powiedziano, żądzą dodatkowego zysku.
ŁYSY No to w takim razie co?
OJCIEC Nie wiem, jeszcze nie wiem. Ale raczej nic. Po prostu nic. Nic, bo przecież tak naprawdę, to go tu nie było.
STARY Proszę pana, proszę pana... On dla pana pracował i umarł w pana lesie, zginął
podczas pracy. To był wypadek. To nie pańska wina, ale nie możemy go przecież tam zostawić.
OJCIEC Ja nie chcę go zostawiać. Ale zastanawiam się, co zrobić.
STARY Trzeba zrobić, tak jak powiedziałem.
OJCIEC Tak się nie da... Zresztą skąd ja ci tu księdza znajdę...
SYN A nie może być ktoś inny? Zakonnica jakaś... Może kogoś ściągnąć przez internet...
SYN podchodzi do PRZYRZĄDU, naciska klawisze na pulpicie. Na wielkim ekranie pojawia się coś w rodzaju strony internetowej wyszukiwarki.
SYN Co mam wpisać? Ksiądz? Pogrzeb? Nieboszczyk?
OJCIEC Daj spokój. Wyłącz to.
SYN nie zwraca uwagi. Stuka w klawisze.
OJCIEC Nie możemy wyprawić pogrzebu. Nie możemy odesłać ciała.
STARY Możemy. My możemy. Powinniśmy to zrobić. Zrobimy to.
ŁYSY Jak? Za co? W lesie go zakopiemy? W paczce go wyślemy?
OJCIEC Powinienem był wziąć Chińczyków. Oni wszystko załatwiają między sobą. Nikt nigdy nie widział martwego Chińczyka.
STARY Na razie przynieśmy go tutaj. Nie może tam leżeć.
OJCIEC Tak. Chodźmy.
SCENA 5
Ten sam pokój. Jest znacznie ciemniej. Ekran zasłonięty jest czarnym materiałem.
Po prostu kirem. Tak samo PRZYRZĄD: zakrywa go czarny, ułożony w draperie materiał.
Stół również jest uprzątnięty. Nic na nim nie leży. Poza CIAŁEM - zwłokami MŁODEGO.
Zwłoki ubrane są w ciemny garnitur i białą koszulę. CIAŁO leży na stole jak na katafalku.
U wezgłowia palą się dwie duże świece. Dwie inne „w nogach”. Wszyscy zebrali się wokół stołu: STARY, ŁYSY, OJCIEC, MATKA i SYN. Siedzą, czuwają przy zwłokach.
MATKA (śpiewnie, modlitewnie, inkantacyjnie) Wieczne odpoczywanie racz mu dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci. Wieczne odpoczywanie racz mu dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci. Wieczne odpoczywanie racz mu dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci. Niech odpoczywa w pokoju wiecznym. Amen.
SYN Skąd Mama zna takie rzeczy?
MATKA Z młodości, Synku, z młodości. Tak się modlili wtedy ludzie. Pamiętam. Kyrie, eleison! Panie, zmiłuj się! Mieszkali u nas i tak się modlili, zanim umarli. Pamiętam to. Jak ktoś umierał, to przychodziły kobiety i tak śpiewały.
SYN Ale on już... tego...
MATKA Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - przepuść nam, Panie.
SYN Mama sobie jaja robi.
MATKA Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - wysłuchaj nas, Panie.
SYN Mamo!!!
MATKA Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - zmiłuj się nad nami.
SYN Jacy ludzie?
MATKA Jeszcze cię wtedy nie było na świecie. Pracowali dla nas. Ze Wschodu.
SYN Wtedy też przyjeżdżali?
MATKA Przywozili ich. W wagonach.
SYN A wie Mama, że kolej nigdy mnie jakoś nie interesowała? Samochody, samoloty tak, ale pociągi nigdy. Może powinienem zająć się historią kolejnictwa... lokomotywy parowe... czarne z czerwonymi szprychowymi kołami... piękne...
MATKA Przywozili ich w drewnianych wagonach. Można było sobie wybrać.
Pszczelarza, woźnicę, murarza, rolnika... Stali w szeregu i czekali. Pokazywałeś palcem i zabierałeś do domu. Pracowali, dostawali jedzenie, nie chcieli pieniędzy...
OJCIEC Przestań!
MATKA Przecież tylko wspominam. Chcę wspominać. Nie mam nic innego. Chcę wspominać! Chcę mieć chociaż wspomnienia, skoro nie mam nawet wnuków...
SYN Znowu Mama zaczyna... Najpierw Tato z tą pracą, teraz Mamusia z dziećmi...
OJCIEC To wspominaj co innego, do cholery!
MATKA Ale to pamiętam najwyraźniej... Było tak jak teraz. Świece, ludzie wokół, kobiety w czerni. Byłam wtedy młoda. Przywozili ich w wagonach i można było sobie wybrać. Pszczelarza albo cieślę. Byli cisi i grzeczni. Nie podnosili wzroku. Ale umierali częściej niż my i wtedy pozwalaliśmy zbierać się ich kobietom i ustawiać świece. (powraca do modlitewnego tonu) Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - przepuść nam Panie.
(w trakcie modlitwy dołącza do niej STARY i powtarza razem z nią drugą część inkantacji) STARY...przepuść nam Panie.
MATKA Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - wysłuchaj nas, Panie.
STARY...wysłuchaj nas, Panie.
MATKA Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - zmiłuj się nad nami.
STARY... zmiłuj się nad nami.
SYN No nie. To powinno być zabronione...
OJCIEC Niech się już lepiej modli, niż miałaby wspominać.
SYN Ale ja lubię, jak Mama wspomina. Lubię te stare historie. Nigdy niczego mi nie opowiadaliście. Zawsze musiałem czekać, aż Mamusię weźmie na wspominki, żeby w ogóle się czegoś dowiedzieć.
OJCIEC (czujny i zaniepokojony) A co jeszcze wspominała?
SYN Ach takie tam... Same ogólniki, Tato, sentymentalne ogólniki, matura, pierwszy bal, to samo, co każdy. Nigdy nic o sile roboczej ze Wschodu. Tego może być Tata pewien.
OJCIEC To bardzo dobrze. Od konkretów powinna trzymać się z dala. Nigdy nie potrafiła pojąć ich właściwego sensu.
MATKA Potrafiłam. Przyjeżdżali w drewnianych wagonach i nie płaciłeś im ani grosza.
OJCIEC Uczyli się pożytecznych rzeczy. U siebie niczego pożytecznego by się nie nauczyli. Wykonywaliśmy pracę cywilizacyjną. Umieli coraz więcej.
MATKA Tak. I zostawali tutaj z tymi umiejętnościami na wieki.
SYN Gdzie „tutaj’? O czym Mama mówi?
MATKA Zapytaj swojego Ojca. Zapytaj, czemu tak pięknie rośnie Ciemny Las.
OJCIEC Już lepiej się módl!
SYN (dyplomatycznie) Tato, mogę sobie pograć w jakąś grę?
OJCIEC Nie, Synu. Mamy żałobę. Wytrzymaj jakiś czas.
SYN wybiera sobie któreś z krzeseł, siada i zastyga, kiwając się lekko w tył i w przód.
MATKA i STARY Przybądźcie, Święci Pańscy, pośpieszcie na spotkanie, Aniołowie Pańscy. Przyjmijcie tę duszę, zanieście przed oblicze Najwyższego.
Wieczny odpoczynek racz mu dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci.
Przyjmijcie tę duszę i zanieście przed oblicze Najwyższego. Wieczne odpoczywanie racz mu dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci.
Kyrie, eleison.
Chryste, eleison.
Kyrie, eleison...
OJCIEC (do ŁYSEGO ) A pan się nie modli?
ŁYSY Ja tu przyjechałem do pracy.
OJCIEC I słusznie, słusznie, przede wszystkim praca. Nie ma pan pojęcia, jak w gruncie rzeczy brakuje nam pracy. Teraz, gdy jest już za późno, wielu z nas na powrót chciałoby się wziąć do roboty. Żeby było jak kiedyś. Jak dwadzieścia, trzydzieści, czterdzieści lat temu...
ŁYSY Nie pamiętam. Nie było mnie tutaj. Siedziałem w domu.
OJCIEC Ach, to były czasy! Żadnych obcych. Byliśmy sami. Pracowaliśmy.
ŁYSY My też nie musieliśmy nigdzie jeździć. W ogóle nie wiedzieliśmy, że są jacyś obcy.
OJCIEC Potem praca robiła się tańsza i tańsza.
ŁYSY Ale Jugole i Turcy, i Algierczycy, i potem Polacy, i Ukraińcy, i Ruscy byli zadowoleni.
OJCIEC Ale dla nas już było mało. Polacy, Ukraińcy... jak to dawno było. Piętnaście, dwadzieścia lat temu. Już nikt ich nie pamięta. Gdzieś przepadli.
ŁYSY Wrócili.
OJCIEC Raczej pojechali dalej. Po co wracać do Polski?
ŁYSY Nie wiem. Nigdy nie byłem. Od razu przyjechałem tu.
OJCIEC Słusznie. Tam nic nie ma. Słoma na dachach. Naga dzieciarnia na drogach.
Pamiętam.
ŁYSY To było dawno, szefie, nie?
OJCIEC Jakieś osiemdziesiąt pięć lat temu.
ŁYSY To ile szef ma lat, jeśli wolno spytać?
OJCIEC W tym roku skończę sto dziesięć.
ŁYSY Sporo.
OJCIEC Nie pracujemy, więc długo żyjemy.
ŁYSY No tak.
OJCIEC Jak się nie pracuje, to zostaje więcej czasu na zdrowie. Cały czas zostaje, można powiedzieć.
MATKA Kyrie, eleison.
STARY Chryste, eleison.
MATKA Chryste, usłysz nas.
STARY Chryste, wysłuchaj nas.
MATKA Ojcze z nieba, Boże...
STARY... zmiłuj się nad nami.
MATKA Synu, Odkupicielu świata, Boże...
STARY... zmiłuj się nad nami.
MATKA Duchu Święty, Boże...
STARY...zmiłuj się nad nami.
MATKA Święta Trójco, Jedyny Boże...
STARY...zmiłuj się nad nami.
ŁYSY A szefowa, jeśli można spytać, to ile sobie liczy wiosen, jeśli można się tak wyrazić?
OJCIEC Sto siedem.
ŁYSY Cóż za pamięć, jeśli to wszystko z młodości. Cóż za pamięć...
OJCIEC Żyliśmy spokojnie i skromnie. Niewiele było do zapamiętywania.
ŁYSY Sto dziesięć i sto siedem to daje dwieście siedemnaście.
OJCIEC Nasza medycyna...
ŁYSY Gdyby Młody żył, to we trzech mielibyśmy połowę tego.
MATKA Święta Maryjo...
STARY...módl się za nami.
MATKA Święta Boża Rodzicielko...
STARY...módl się za nami.
MATKA Święta Panno nad pannami...
STARY...módl się za nami.
OJCIEC Nie macie medycyny. Ale nie traćcie nadziei.
ŁYSY Młody jest już poza zasięgiem służby zdrowia.
OJCIEC Ale wy, wy jeszcze żyjecie i może doczekacie czasów, gdy wszystko będą robić Chińczycy. Nawet tam u was, na Wschodzie. I bezczynność, taka jak nasza, stanie się początkiem waszej długowieczności.
ŁYSY Taaaaaa... Bezrobocie oraz chińska medycyna. Zasiłek i akupunktura. Wielkie dzięki. Już wolę zapierdalać w Ciemnym Lesie.
STARY Matko Chrystusowa...
MATKA...módl się za nami.
STARY Matko Kościoła...
MATKA...módl się za nami.
STARY Matko łaski Bożej...
MATKA...módl się za nami.
STARY Matko nieskalana...
MATKA...módl się za nami.
OJCIEC Oczywiście, oczywiście, Ciemny Las to zawsze jest wyjście...
ŁYSY Chciałbym, żeby było siedem pięćdziesiąt za godzinę. Tak jak było w umowie.
OJCIEC Co?
ŁYSY Siedem pięćdziesiąt, a nie sześć.
OJCIEC Co?
ŁYSY No dobra. Dziewięć, albo idziemy na policją i mówimy, że mamy tu nielegalnego trupa.
MATKA Panno roztropna...
STARY...módl się za nami.
MATKA Panno czcigodna...
STARY...módl się za nami.
MATKA Panno wsławiona...
STARY...módl się za nami.
MATKA Panno można...
STARY...módl się za nami.
OJCIEC Co?
ŁYSY Psińco. Nikt nie będzie nas tu dymał.
OJCIEC ( zaskoczony) Ty... ty... licz się ze słowami...
ŁYSY Nieśmiertelni nie będą tutaj dymać nieboszczyków, szefie. Dziewięć za godzinę, albo afera, skandal oraz wykorzystywanie niewolniczej siły do wycinania stuletniego drzewostanu. Dotarło?
OJCIEC Dziewięć?
ŁYSY Dziewięć. Dziewięć i porządny pogrzeb.
OJCIEC No nie, nie... Nie bądź jak ten stary dewot...
STARY Wieżo Dawidowa...
MATKA...módl się za nami.
STARY Wieżo z kości słoniowej...
MATKA...módl się za nami.
STARY Dornie złoty...
MATKA... módl się za nami.
STARY Arko przymierza...
MATKA...módl się za nami.
ŁYSY Nie jestem. Dziewięć. Nie miałem pojęcia, że zatrudnia nas nieśmiertelny.
OJCIEC Przecież ja umrę...
ŁYSY Być może, być może, ale ile już sobie pożyłeś, szefie.
OJCIEC Ty też byś mógł, gdybyś...
ŁYSY Mnie wystarczy dziewięć za godzinę, pochówek i oczywiście odszkodowanie dla jego rodziny.
OJCIEC Łysy! Nie rób sobie jaj! Nie rób sobie jaj! Mogę dać najwyżej siedem i ani grosza więcej! A z nim... z nim trzeba coś wymyślić.
MATKA Bramo niebieska...
STARY...módl się za nami.
W tym czasie SYN ostrożnie podchodzi do drzwi i nasłuchuje. Przykłada do drzwi ucho.
MATKA Gwiazdo zaranna...
STARY...módl się za nami.
MATKA Uzdrowienie chorych...
STARY...módl się za nami.
MATKA Ucieczko grzesznych...
STARY...módl się za nami.
SYN Ciiiiiiiiiiii...
MATKA i STARY Pocieszycielko strapionych, Wspomożenie wiernych, Królowo Aniołów...
SYN Ciiiiiiiiiiii...
MATKA i STARY Królowo Aniołów, Królowo Patriarchów, Królowo Apostołów...
SYN Kurwa, bądźcieżeż cicho!
Wszyscy milkną i zwracają się w stroną drzwi. Słychać ciche pukanie.
SYN
(szeptem) Przyjechała... przyjechała... przyjechała... tato... mamo... ona przyjechała...
W pokoju robi się ruch. Wszyscy zrywają się z miejsc.
OJCIEC Cicho... cicho i szybko... panie Stary, pan pomoże...
OJCIEC chwyta CIAŁO za nogi. STARY z ociąganiem pod ramiona. Zdejmują CIAŁO
ze stołu i stoją z nim niezdecydowani.
OJCIEC Tam. (wskazuje głową PRZYRZĄD) SCENA 6
Ten sam pokój. Wszystko posprzątane. Nie ma śladów żałoby. Nie ma świec, nie ma draperii czarnego materiału. Obok kominka krzątają się ŁYSY i STARY. Rozpalają ogień.
Obaj mają przyklejone wąsy. Przy stole siedzą OJCIEC i MATKA. W głębi, oparty o PRZYRZĄD stoi SYN. Blisko wejścia, z niewielką podróżną torbą na ramieniu, stoi ŻONA.
MATKA Proszę usiąść. Może chociaż herbaty...
ŻONA Skoro go nie ma, to raczej już pójdę.
MATKA Chociaż na chwilę proszę usiąść.
ŻONA Miał być. Miał na mnie czekać.
OJCIEC Musiał wyjechać. Ale wróci.
ŻONA Nie zawiadomił mnie.
MATKA Może miałaś, dziecko, wyłączony telefon.
OJCIEC Albo jemu wysiadła bateria.
SYN Albo nie miał zasięgu.
MATKA Albo ty, biedactwo, nie miałaś.
ŻONA Miałam. Cały czas miałam. Specjalnie pilnowałam.
SYN Macie tam zasięg?
ŻONA Nie wszędzie, ale w wielu miejscach tak.
SYN A jak podróż?
ŻONA Dziękuję. Wstałam wczoraj przed świtem. Autobus, pociąg, wieczorem lotnisko i rano już byłam tutaj. Znowu pociągiem z jedną przesiadką i jestem.
SYN A z dworca?
ŻONA Na piechotę. On mi wszystko wytłumaczył.
MATKA Na piechotę, dziecko? Mój Boże...
ŻONA Tylko dwie godziny. A ile po drodze mogłam zobaczyć!
OJCIEC Prawda, że to nieźle wygląda?
ŻONA Trochę byłam przygotowana. Dzwonił i opowiadał.
OJCIEC A co takiego mówił?
ŻONA Że jest wspaniale, że jest cudownie, że nigdzie tak nie ma i że on chciałby tak na zawsze.
ŁYSY (na boku, do siebie) Ja pierdolę...
ŻONA Mówił, że powinniśmy tu zostać. Już nie wracać.
OJCIEC Potęga cywilizacji! Oswajała najdziksze ludy! Tatarów, Madziarów, Turków i Pieczyngów, Awarów, Gotów oraz Wizygotów, Getów oraz Daków, Sklawinów i Antów, Longobardów i Gepidów, Sarmatów i Scytów, Krasnoarmiejców i Chasydów, Słowianofilów i Antysemitów, Polaków i Ruskich, Chazarów i Chińczyków...
ŻONA Zapewne ma pan racją, ale ja jestem tylko pielęgniarką. Potrafię robić zastrzyki...
SYN Pielęgniarką...
MATKA Moje drogie dziecko...
ŻONA No więc szłam tutaj i wszyscy uśmiechali się do mnie. I to było właśnie tak, jak on mówił: że się uśmiechają. Mówił, że trudno się do tego przyzwyczaić.
SYN Przyzwyczai się pani.
MATKA Pielęgniarką, nie do wiary...
ŻONA Raczej nie zdążę.
SYN On na pewno raczej powinien wrócić.
ŻONA Ale kiedy?
SYN Za dzień, dwa, prawda Ojcze? Wspominał o dniu, dwóch, no najwyżej trzech, prawda?
OJCIEC Tak... chyba coś takiego mówił, jeśli dobrze usłyszałem... tak...
STARY i ŁYSY przerywają rozpalanie w kominku, siadają na podłodze po turecku i zaczynają się przyglądać rozgrywającej się scenie. ŁYSY kręci z niedowierzaniem głową.
MATKA Coś mówił, na pewno coś mówił, musiał zostawić jakieś wieści. A wy tam! Nic wam nie powiedział?
STARY Nooo... on nam nie wszystko mówił.
ŁYSY Słabo się znaliśmy.
STARY Tak, nie zdążyliśmy się poznać.
SYN Tato, a czy ty go po prostu z czymś nie wysłałeś? Z czymś do załatwienia?
OJCIEC Właściwie, to tak mogło być, tak być mogło przecież...
SYN Widzi pani! Wszystko się wyjaśnia. Został wysłany, ale przecież wróci.
ŻONA Ale kiedy?
SYN Za trzy dni, jak raczył zauważyć mój szanowny Papa.
ŻONA A dokąd?
SYN Dokąd, Tatusiu, wysłałeś naszego młodego przyjaciela?
OJCIEC Wysłałem go... wysłałem go... wysłałem go w pewnej sprawie...
MATKA Musisz zrozumieć, dziecko: mój mąż ma już sto dziesięć lat...
ŁYSY Jeśli mnie pamięć nie myli, to, z całym szacunkiem, szef go wysłał do Chińczyków.
OJCIEC Na miły Bóg, a po co do Chińczyków...?
ŁYSY W celu negocjacji. W celu negocjacji, żeby nie zaniżali godzinowych stawek. Bo uprawiają dumping. A to nie jest zgodne z duchem fair play, jaki obowiązuje w kapitalizmie.
To miał im przekazać. Tym żółtym mutantom gospodarki rynkowej i leninowsko-maoistowskiej.
STARY Nie mów o nich „żółte mutanty”!
ŁYSY A jak mam niby mówić?
OJCIEC Tylko żadnej polityki tutaj mi nie róbcie! Żadnych negocjacji!
ŁYSY Wiemy, wiemy. I żadnych strajków.
OJCIEC (przerażony) Coooooo? Czego żadnych?
ŁYSY Eeee, niczego. Żartowaliśmy.
SYN On powiedział „strajków”, tato.
OJCIEC Aaaaaaaaaaa! Aaaaaaaaaaaaa! Aaaaaaaaaaaaaaa!
OJCIEC zrywa się na równe nogi, chwyta się za serce i pada.
MATKA Oooooooooooo! Oooooooooooo!
MATKA zrywa się z miejsca i pada na kolana obok małżonka.
MATKA Pomocy! Pomocy! Jego biedne serce! Jego studziesięcioletnie serce!
SYN również przyklęka obok OJCA.
SYN Mama nie przesadza.
ŁYSY Ja pierdolę, co za cyrk. Będą dwa trupy w dużym przedziale wiekowym.
ŁYSY i STARY podnoszą się z podłogi i stają nad leżącym OJCEM i klęczącymi MATKĄ i SYNEM.
STARY Trzeba gdzieś zadzwonić, kogoś wezwać...
ŁYSY A oni, kurwa, gdzieś dzwonili i wzywali? Wyluzuj. Zresztą na moje oko, to on udaje, żeby się z tego wszystkiego jakoś wymiksować.
OJCIEC Uuuuuuuuuuuuuuuu! Eeeeeeeeeeeeeeeeee!
OJCIEC podryguje, leżąc na podłodze.
Grupę stojących i klęczących roztrąca ŻONA. Przypada do leżącego i rozpoczyna coś w rodzaju reanimacji. Najpierw zrzuca z siebie krępujący ruchy płaszcz. Potem spina sobie ciaśniej włosy. To powinno stać się bardzo szybko i jednocześnie przemienić ŻONĘ
z biednej zagubionej dziewczyny w piękną i emanującą erotyzmem kobietę. Rozrywa ubranie na piersi OJCA, nasłuchuje serca, podnosi pacjentowi powiekę i potem zaczyna robić masaż serca.
ŻONA (do SYNA ) A pan co tak stoi jak cielę?! Niech pan dzwoni! Macie chyba tutaj pogotowie ratunkowe.
SYN Mamy, mamy... (SYN biegnie w stronę PRZYRZĄDU, wyjmuje telefon)... mamy.
Przyjedzie za pół godziny... ( nie dzwoni jednak) ŻONA Jak ktoś ma sto dziesięć lat, to nie powinien mieszkać w lesie. Powinien mieszkać blisko pogotowia. (cały czas robiąc masaż) Powinien mieszkać w pogotowiu. Dlaczego tak dręczycie starych ludzi? On naprawdę nie chciał umrzeć?
SYN (zniecierpliwiony) Raz chciał, raz nie chciał! Nie wie pani, jak to jest ze starymi?!
ŻONA Wiem. Ze szpitala. Ale u nas sto dziesięć to jest raczej niemożliwe. U nas zaczyna się już koło siedemdziesiątki. Jednego dnia, że już, a drugiego, że za nic w świecie. I tak w kółko.
SYN Tak. Z Tatkiem jest podobnie. W sobotę, że ma dosyć, a w poniedziałek zamawia podzespoły u Chińczyków.
ŻONA Co?
SYN Organy. Oni tym handlują. Niech się pani przyjrzy.
ŻONA na chwilą przerywa masaż, rozpina szerzej ubranie na piersiach OJCA. Kręci głową.
ŻONA Nieźle. Dobry chirurg zszywał. Co jeszcze ma swojego?
SYN Połowę. Wątroba, lewe płuco, trzustka, nerka made in China, ale ludzie mówią, że oni to z psów biorą.
ŻONA Psy nie dożywają do stu dziesięciu...
MATKA ( zdenerwowana) Proszę się zabierać do roboty!!! Ledwo przyjechała i już nic, tylko gadu-gadu!!!! A on może umrzeć!!!
SYN Mama nie przesadza.
ŻONA Przepraszam, ale nigdy nie reanimowałam studziesięciolatka. Boję się, że coś mu zrobię.
SYN Proszę się nie bać.
ŻONA powraca do reanimacji. Naciska kilka razy pierś OJCA i potem nasłuchuje.
Naciska i nasłuchuje. Naciska i nasłuchuje.
ŁYSY Będzie coś z tego?
ŻONA Trudno powiedzieć...
STARY Może jednak powinniśmy wezwać lekarza?
SYN Nie trzeba. Pani sobie świetnie radzi.
ŻONA reanimuje. Kolejny raz wykonuje serię ucisków i przykłada ucho do piersi OJCA. Za którymś razem OJCIEC niespodziewanie ożywa. Nie otwiera wprawdzie oczu, ale zaczyna czujnie węszyć. Potem podnosi leżące bezwładnie wzdłuż ciała ręce.
Ostrożnie maca, odnajduje kształt kobiety: ramiona, plecy, powoli przesuwa ręce w dół i w końcu spoczywają one na tyłku ŻONY. Ale niedługo pozostają w tym spoczynku...
ŻONA Moim zdaniem jest mu trochę, lepiej.
OJCIEC nadal niczym leżący lunatyk kontynuuje swoją erotyczną zabawę.
SYN Ojcze! Niech Ojciec nie będzie świnią, dobrze!? Pani ratuje Ojcu życie!
MATKA On jest nieprzytomny! On nie wie, co robi!
ŁYSY Taaaa, ma konwulsje...
MATKA Trzeba wezwać prawdziwego lekarza!
ŁYSY Skończyło się oszczędzanie...
SYN Nikogo nie będziemy wzywać. Pani doskonale idzie. Panie starszy, niech no pan przytrzyma staruszka za ręce.
STARY przyklęka i próbuje się jakoś dostać do leżącego OJCA, ale tłumek klęczących bardzo mu to utrudnia.
MATKA Proszę się nie pchać! Żadnego trzymania. Dzwonić po lekarza! A ona niech się natychmiast... niech natychmiast przestanie i opuści nasz dom!
SYN (stanowczo) Ona zostaje, mamo.
MATKA Opuszcza!
SYN Zostaje.
MATKA Opuszcza!
SYN Zostaje.
MATKA Opuszcza natychmiast!
SYN Zostaje, ponieważ będzie oczekiwać na swojego męża, którego twój lekkomyślny mąż, a mój Ojciec, wysłał na pertraktacje do Chińczyków. To powinniśmy dla niej zrobić.
MATKA Ma opuścić!
SYN (z tajoną groźbą w głosie) Mamo...
MATKA (ciszej) Ma opuścić.
SYN Mamo...
MATKA (jeszcze ciszej) Ma... opuścić...
SYN (groźba łagodnieje) Mamusiu...
MATKA...
ŁYSY Bardzo słusznie, szanowna pani, bardzo słusznie.
SCENA 7
Ten sam pokój. Zmieniony w coś w rodzaju sali szpitalnej. Na stole w białej pościeli leży OJCIEC. Obok niego stoi PRZYRZĄD. Z PRZYRZĄDU wystają statywy, na których wisi kilka butelek: glukoza, sól fizjologiczna, może być coś jeszcze, nawet jakaś czerwień - butelka z krwią. To są kroplówki, do których podłączony jest OJCIEC. Wielki ekran, ostatnio martwy, rozświetla zielonkawa poświata. Pojawiają się na nim linie elektrokardiogramu, encefalografu i czego tam jeszcze. W pokoju jest ŻONA i SYN. ŻONA ubrana jest w strój sugerujący fartuch pielęgniarki. Po prostu biel. Wygląda w niej pociągająco. Niemal wyzywająco. Na krześle wisi jej ciemny płaszczyk, w którym się pojawiła. ŻONA krząta się przy stole. Poprawia pościel, poduszkę, wyjmuje choremu termometr, odczytuje, odkłada. SYN stoi obok PRZYRZĄDU. Pochyla się nad konsolą i wciąga do nosa porcję. Potem masuje sobie nos. ŻONA tego nie widzi.
SYN Bardzo pani ładnie w bieli.
ŻONA Biel jak biel. Trzeba często prać.
SYN Mamy tutaj dwie pralki, prasowarkę i suszarkę.
ŻONA Bardzo się cieszę.
SYN Mamy zmywarkę. Dwie lodówki. Podgrzewarkę, przypiekarkę... Ojciec to miał
nawet maszynkę do wiązania krawatów w niedzielę. Kobiety u nas nie mają wielu zajęć.
Zajmują się tak ogólnie...
ŻONA (w roztargnieniu) Zapewne są szczęśliwe... Ale wczoraj powiedział pan coś, co mnie zaniepokoiło...
SYN...mianowicie?
ŻONA Powiedział pan, że Ojciec postąpił lekkomyślnie, wysyłając mojego męża na pertraktacje z Chińczykami...
SYN Tak powiedziałem...?
ŻONA Tak. Czy oni są groźni?
SYN Zasadniczo nie. Ale zdarzały się przypadki...
ŻONA Proszę niczego nie ukrywać.
SYN...bardzo rzadkie, że niektórzy nie powracali z różnych chińskich misji.
ŻONA Z Chin?
SYN Nie. Stąd. Oni też tutaj pracują, tylko trochę dalej. W głębi Ciemnego Lasu. Raczej ich nie widujemy. Przysyłają tylko pociągami wyrąbane drewno, a my wysyłamy im pieniądze. To znaczy nie my z tatą, tylko ci, co ich zatrudniają. My zatrudniamy białych, nieco bliższych kulturowo i cywilizacyjnie. Znacznie bliżej ich zatrudniamy. Chce pani zobaczyć?
SYN bierze z pulpitu PRZYRZĄDU coś w rodzaju pilota telewizyjnego, pstryka, z ekranu znika obraz elektrokardiogramów i pojawia się las z pierwszych scen: ŁYSY i STARY pracują. Piłują, rąbią, przenoszą, wedle uznania. Mają wąsy.
ŻONA On pracował z nimi, prawda?
SYN Tak. Opowiadał?
ŻONA Trochę.
SYN A co?
ŻONA Nic specjalnego. Że ciężko się pracuje, ale dobrze płacą. I że tęskni, ale wytrzyma.
ŁYSY i STARY przerywają pracę, przysiadają. ŁYSY wyciąga papierosy. Zapala.
Zza pleców wyjmuje puszkę piwa. Podaje ją STAREMU. Wyjmuje drugą dla siebie. ŁYSY
odkleja sobie wąsy. STARY z ociąganiem, ale też odkleja. Otwierają piwo, piją, coś do siebie mówią... SYN bierze z pulpitu PRZYRZĄDU mikrofon.
SYN (do mikrofonu) Nie za wcześnie?
ŁYSY (z ekranu) Niby co?
SYN Ta przerwa.
ŁYSY W sam raz.
SYN I to piwo.
ŁYSY Każdemu według potrzeb, od każdego wedle możliwości.
SYN Co?
ŁYSY (do STAREGO ) Powiedz mu.
STARY Karol Marks.
ŁYSY Właśnie. Patron wszystkich pracujących, poprzednik oraz następca świętego Józefa.
SYN Nie straszcie, nie straszcie, bo nikt się nie przestraszy.
ŁYSY A szanowny Tatuś, to od przypływu odwagi znajduje się pod kroplówką?
SYN Lepiej sobie wąsy przyklejcie!
ŁYSY Lepiej sobie tego śmiecia przez nos do mózgu nie wciągaj! Tatusia masz niepełnosprawnego! Głową rodziny jesteś!
SYN (zaskoczony) A wy skąd wiecie...?...ja nic nie wciągam...
ŁYSY Wiemy, ponieważ korzystamy z nowoczesnych technologii, przed którymi nic się nie ukryje. (do STAREGO ) Pokaż mu.
STARY wstaje, na chwilą znika z kadru i zaraz wraca z przenośnym telewizorem, który stawia na pieńku.
ŁYSY O, proszę. Kupiliśmy od Chińczyków. Wyglądasz w nim jak żywy. A szanowna pani niezwykle pięknie.
SYN rozgląda się wokół w panice. Patrzy na ściany, na sufit.
SYN Gdzie jest kamera?!
ŁYSY Dla twojego spokoju możemy się umówić, że jest wszędzie.
ŻONA Nic nie rozumiem. Po co to wszystko? Dlaczego musicie oglądać mnie w telewizorze?
SYN Gdzie jest kamera?!
STARY Ponieważ mu nie ufamy...
ŁYSY... oraz jesteśmy kolegami pani męża.
SYN Kontaktujecie się z Chińczykami?! Gdzie kamera?!
ŁYSY Dlaczego nie. Mili ludzie.
SYN Mieliście absolutny zakaz!
ŁYSY Lekceważymy go. Tak jak przyklejanie wąsów. Jesteśmy ze Wschodu i nie uznajemy zakazów.
SYN (załamany) Ale sobie Tatuś znalazł moment...
ŁYSY Kontaktujemy się i śpiewamy.
SYN Co?
ŁYSY (do STAREGO) Powiedz mu.
STARY (śpiewnie) „Wyklęty powstań ludu ziemi...”.
ŻONA To jest dom wariatów, prawda? On opowiadał, że jest cudownie i że powinniśmy zrobić wszystko, żeby tu zostać.
SYN Miał absolutną rację.
STARY Proszę go nie słuchać. Proszę mu nie wierzyć...
ŁYSY Właśnie, właśnie! To jest...
SYN chwyta pilota, pstryka i ekran gaśnie.
SYN On miał absolutną rację...
ŻONA Nigdy mnie nie okłamał.
SYN Jakżeż by mógł...
ŻONA I tylko teraz, gdy tak go potrzebuję, po prostu go nie ma.
SYN Z tym zasięgiem...
ŻONA Niech pan nie robi z siebie idioty, dobrze?
ŻONA odwraca się zniecierpliwiona od SYNA i powraca do OJCA. Pstryka przełącznikami na pulpicie i na ekranie pojawiają się ruchome wykresy elektrokardiogramu, encefalografu i czego tam jeszcze. Poprawia kroplówki, reguluje zawory przy wenflonach. Rutynowe czynności pielęgniarskie. W końcu siada u wezgłowia.
SYN Za bardzo się tym wszystkim pani przejmuje. To w końcu studziesięciolatek.
ŻONA Przecież to pana Ojciec.
SYN Oczywiście. Niemniej jednak dość wiekowy.
ŻONA Pan się nie przejmuje?
SYN Powiedzmy tak: miałem wystarczająco dużo czasu, by nacieszyć się. jego obecnością.
ŻONA I co? Nie będzie go panu czasem brakowało? Oczywiście zakładając, że w ogóle i tak dalej...
SYN Będzie, będzie, bez żartów. Jego wiedza, jego doświadczenie, jego umiejętności, jego żelazna wola, jego charakter... już on by wiedział, jak z nimi porozmawiać... Chciałbym ich widzieć...
ŻONA I co pan zrobi bez niego? No co?
SYN W ostateczności zatrudnimy kogoś ze Wschodu. Kogoś, kto zna się na gospodarce leśnej, potrafi trzymać w karbach robotników, umie zachować się przy stole i ma doświadczenie w byciu mężem oraz ojcem... Jakby pani wyłączyła na moment tę medycynę, to wrzucilibyśmy do wyszukiwarki i coś by się znalazło...
ŻONA Może pan zatrudnić kogoś jako własnego ojca...?
SYN Ojca, matkę, mogę zatrudnić dzieci, mogę zatrudnić wszystkich pod warunkiem, że się zgadzają na wysokość wynagrodzenia i warunki... Mamy nieograniczony popyt, któremu odpowiada wasza nieograniczona podaż.
ŻONA I mnie też byś chciał zatrudnić...
SYN Ależ oczywiście, oczywiście, panią przede wszystkim! Bardziej niż ojca i bardziej niż matkę chciałbym zatrudnić panią!
ŻONA A jako kogo chciałbyś mnie zatrudnić, kochaniutki?
SYN Jako... jako... jako siostrę, oczywiście!
ŻONA Jako siostrę przełożoną, oczywiście.
SYN Tak, jako przełożoną!
ŻONA Twoją przełożoną, tak?
SYN Tak, moją.
ŻONA I żebym ci kazała przebierać się w piżamę?
SYN Tak...
ŻONA I żebym ci robiła zastrzyk?
SYN Tak, zastrzyk...
ŻONA I kroplówkę?
SYN O tak, kroplówkę, kroplówkę...
ŻONA I gastroskopię?
SYN To też, to też...
ŻONA I lewatywę?
SYN Och tak, lewatywę...
ŻONA A ile lat masz, synku?
SYN Siedemdziesiąt... siedemdziesiąt osiem...
ŻONA To zrobimy ci też nekrofilię, chcesz?
SYN Tak, bardzo tego pragnę...
SYN klęka przed ŻONĄ. Opuszcza pokornie głowę.
SYN Bardzo pragnę tych wszystkich rzeczy, które pani wymieniła. Bardzo pragnę panią zatrudnić. Zapłacę pani każdą stawkę. Piętnaście albo pięćdziesiąt za godzinę...
ŻONA Najpierw zaczekamy, aż on wróci. Potem możemy rozmawiać o stawce. Właśnie, ile mu płaciłeś?
SYN To Tata.
ŻONA Ile?
SYN To Tata.
ŻONA Ile?!
ŻONA staje we władczej pozycji nad klęczącym SYNEM.
ŻONA Ile??!!
SYN Coś koło siedmiu...
ŻONA A za lewatywę pięćdziesiąt?
SYN Tak, tak...
ŻONA Zaczekam, aż wróci.
SYN Pięćdziesiąt pięć...
ŻONA pochyla się i podnosi pilota porzuconego przez SYNA. Pstryka, ekran ożywa i pojawiają się na nim ŁYSY i STARY. Nie pracują. Wyraźnie kibicują wydarzeniom.
ŻONA Co myślicie?
ŁYSY Powiedz mu siedemdziesiąt.
ŻONA Bez przesady.
ŁYSY Powiedz mu sto.
ŻONA Z całym szacunkiem, Łysy, ale to przegięcie.
ŁYSY Donna, nie masz pojęcia, o co chodzi. Powiedz mu sto pięćdziesiąt.
ŻONA Łysy, są granice.
ŁYSY Nie ma.
ŻONA Jakieś są.
ŁYSY Ale zmienne.
ŻONA Przestań pieprzyć.
ŁYSY Powiedz dwieście.
ŻONA Łysy, Łysy.
SYN Właśnie, bez przesady...
ŁYSY Zamknij się. Twój czas mija.
ŻONA Bądź trochę grzeczniejszy. Jesteśmy gośćmi.
ŁYSY Powiedz mu trzysta!
ŻONA Nie rób gnoju. Jesteśmy ze Wschodu, ale są granice.
ŁYSY Nie ma żadnych granic.
STARY Może nie trzysta, ale powinnaś mu zaufać.
ŻONA O co wam wszystkim chodzi?!
SYN Sześćdziesiąt. Nie mogę więcej...
OJCIEC ożywa, przerywa letarg, próbuje się podnieść, charczy, ma drgawki, unosi tułów, kopie nogami.
SYN Tata się nie wtrąca!!!
ŻONA podchodzi do medycznej maszynerii, do kroplówek, odkręca któryś z zaworów i OJCIEC natychmiast się uspokaja.
SYN I tylko za dni robocze. Sobota i niedziela niepłatne...
ŁYSY To kutas...
ŻONA Przestań! Jesteśmy za granicą!
ŁYSY Myślałby kto... I co? Mamy pierdzieć różanym olejkiem? Żeby temu siedemdziesięcioletniemu gównojadowi było przyjemnie? Żeby się nie spocił i nie zdenerwował!? Stary! Powiedz im!
STARY (śpiewa) Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata, powstańcie, których dręczy głód, ruszamy z posad bryłę świata...
SYN Bez jaj! Sami tutaj przyjechaliście!
ŻONA Mamy połowę dwudziestego pierwszego wieku, Łysy...
STARY Pani mi przerywa, bo pani nie rozumie...
ŻONA Czego ja nie rozumiem?!
ŁYSY Że on nie wróci.
ŻONA Co?
ŁYSY Nie wróci.
ŻONA Co?
ŁYSY Nie wróci.
ŻONA Bo co? Jaja sobie robisz?
ŁYSY Bo nie żyje.
ŻONA Coś ty powiedział?
ŁYSY Jest martwy.
ŻONA Ty skurwysynu...
ŁYSY Nie żartuję.
STARY Tak.
ŻONA Jak to...?
ŁYSY Tak to! Mówiłem ci, że trzysta! Zginął w lesie. Przywaliło go. A ci mają pełno w gaciach, bo nie był zarejestrowany, ubezpieczony, zgłoszony i tak dalej. Chcieliby się tego mięsa pozbyć, ale nie mają pomysłu. Ojciec chciał go spalić w piecu, ale sama widzisz...
ŻONA Jak to w piecu...?
ŁYSY Dziecko, dziecko, ile ty masz lat?
ŻONA Dwadzieścia jeden.
ŁYSY Nie uczyli was w szkole? Stary...
STARY No nie zostawało śladu. Wkładało się ciało i za godzinę zostawała szklanka popiołu. Wiuuut, i nie było śladu, jak wiał dobry wiatr.
ŻONA Gdzie on jest? (do SYNA) Gdzie go macie?!
ŁYSY (wskazuje z ekranu PRZYRZĄD) Tam.
ŻONA podchodzi do przyrządu, ogląda go, obchodzi.
ŁYSY Trzeba otworzyć. Jak lodówkę. Tam jest taka klamka.
ŻONA słucha wskazówek. Słychać głuchy łoskot upadającego ciała.
Równocześnie następuje wyciemnienie.
SCENA 8
Las. Jak w scenie pierwszej i trzeciej. Na uciętych drzewnych pniach stoi trumna.
Jest zrobiona z tego samego materiału co drzewa, ścięte kłody, po prostu z tej samej materii co las. W pewnej odległości od trumny stoi telewizor z poprzedniej sceny. Obok trumny siedzi ŻONA. Ma założoną nogę na nogę i pali papierosa. Jest cała w czerni.
Płacze. Płacze i pali. Kiwa się w tył i w przód. Śpiewa schrypniętym, chropawym głosem.
ŻONA Kiedy ranne wstają zorze,
Tobie ziemia, Tobie morze,
Tobie śpiewa żywioł wszelki,
Bądź pochwalon, Boże wielki.
A człowiek, który bez miary
Obsypany Twymi dary,
Coś go stworzył i ocalił,
A czemuż by Cię nie chwalił?
ŻONA, nie przerywając śpiewu, bierze leżącego na wieku trumny pilota, pstryka nim, patrzy na ekran telewizora, pstryka znowu i odkłada pilota na wieko trumny.
ŻONA Ledwie oczy przetrzeć zdołam,
Wnet do mego Pana wołam,
Do mego Boga na niebie
I szukam go koło siebie.
Wielu snem śmierci upadli,
Co się wczoraj spać pokładli;
My się jeszcze obudzili,
Byśmy Cię, Boże, chwalili.
ŻONA milknie, gasi papierosa, znowu sięga po pilota i spogląda na ekran.
Z głębi lasu wychodzą ŁYSY i STARY z wąsami.
ŁYSY Nieźle.
ŻONA Nie znam niczego innego.
ŁYSY W sumie może być.
STARY Pięknie było słychać.
ŁYSY A jakie decyzje?
ŻONA znowu pstryka pilotem, patrzy na ekran telewizora.
ŻONA Na razie czekamy.
ŁYSY i STARY przysiadają, odklejają wąsy, wyjmują papierosy i zapalają.
ŁYSY Odwieczny, legendarny związek matki z synem?
ŻONA Coś w tym rodzaju. I z ojcem też trochę.
ŁYSY Siedemdziesięciolatki nie mają za dużo uczuć. Prawda?
STARY Nie. Ale trzymają się tych, które dobrze znają.
ŁYSY Na dwoje babka wróżyła.
ŻONA zapala kolejnego papierosa, ŁYSY wyjmuje z zanadrza butelkę, trzy kieliszki.
Stawia to na trumnie. Nalewa. Wszyscy troje piją.
ŻONA Wielu snem śmierci upadli,
Co się wczoraj spać pokładli...
STARY ( unisono z ŻONĄ) My się jeszcze obudzili, Byśmy Cię, Boże, chwalili...
ŁYSY Właśnie... Właśnie tak...
ŻONA bierze pilota, pstryka i zwraca się w stronę ekranu.
ŻONA Masz jeszcze piętnaście minut. Nie możemy tak siedzieć. Za piętnaście minut zbieramy się i wracamy.
GŁOS SYNA Błagam!
ŻONA Piętnaście minut.
GŁOS SYNA Nie przeżyje tego.
ŻONA Przeżyje. Kogoś zatrudnimy i przeżyje.
GŁOS SYNA Błagam! Błagam cię!
ŻONA Dwanaście minut.
GŁOS SYNA Dwanaście minut... A jego jak zabierzecie. Jak go zabierzecie we trójkę?!
No jak!?
ŻONA Zatrudniliśmy Chińczyków. Czekają tam, w głębi Ciemnego Lasu. Po prostu przyjdą, włożą go na ramiona i pójdziemy. Gdybyś nie był takim gnojkiem, to byś nam pomógł.
GŁOS SYNA Nie chcę ci pomagać! Chcę, żebyś została i zrobiła ze mną to wszystko...
ŻONA Dziesięć minut. I wołamy Chińczyków.
GŁOS SYNA Błagam... Przecież was złapią, jak tylko wyjdziecie z lasu. Tutaj nikt nie nosi trumien...
STARY A szkoda. Noszenie trumny dobrze robi człowiekowi.
ŻONA Prawdopodobnie złapią. Siedem minut.
ŁYSY No, no, księżniczko...
GŁOS SYNA Błagam... Zrobię wszystko!
ŁYSY Dziwni oni są, naprawdę dziwni...
ŻONA Cztery.
STARY Gdyby czasami nosili trumny...
ŻONA Trzy.
ŁYSY Chuja tam im pomoże.
STARY Trochę pomoże, jak będą wiedzieli, ile waży trup.
ŻONA Dwie.
GŁOS SYNA Proszę... Ale wyłącz to...
ŻONA pstryka pilotem. Gaśnie poświata telewizorowego ekranu. ŁYSY znowu rozlewa do kieliszków. Wszyscy troje wypijają i zapalają papierosy.
ŁYSY No, no, królowo moja...
ŻONA nie zwraca na ŁYSEGO uwagi. Powraca do swojej żałobnej pieśni.
ŻONA Wielu snem śmierci upadli,
Co się wczoraj spać pokładli...
STARY My się jeszcze pobudzili
Byśmy Cię, Boże, chwalili...
ŻONA Kiedy ranne wstają zorze,
Tobie ziemia, Tobie morze...
STARY Tobie śpiewa żywioł wszelki,
Bądź pochwalon, Boże wielki...
ŻONA...Obsypany Twymi dary...
STARY Coś go stworzył i ocalił,
A czemuż by Cię nie chwalił...
ŁYSY Ledwie oczy przetrzeć zdołam,
Wnet do mego Pana wołam,
Do mego Boga na niebie...
STARY I szukam go koło siebie...
ŻONA Wielu snem śmierci upadli,
Co się wczoraj spać pokładli...
Spomiędzy drzew wychodzi SYN. Zbliża się do trumny.
ŻONA My się jeszcze obudzili,
Byśmy cię, Boże, chwalili...
Śpiew rwie się, zamiera.
SYN Już.
ŻONA Tak?
SYN Tak.
ŻONA Jak?
SYN Tak jak chciałaś.
ŻONA To znaczy?
SYN Najpierw znieczulające, później nasenne, potem zatrzymujące akcję, a potem powoli odłączyłem.
ŻONA Powoli i delikatnie.
SYN Tak. Tak jak kazałaś.
ŻONA Nic nie zauważył?
SYN Nie. Raczej nie. Na pewno.
ŻONA To dobrze.
SYN Zostaniesz...
ŻONA Jesteś grzecznym chłopcem.
SYN Tak bardzo chcę, żebyś została...
ŁYSY Do nas nikt tak nie przemawiał...
ŻONA A Mama?
SYN Chyba jeszcze nic nie zauważyła. Tak długo ze sobą byli...
ŁYSY Że niby nieboszczyka nie widzi?
SYN Przypomina sobie wszystkie stare modlitwy. Klęczy i próbuje się modlić. Chyba jej się pomieszali...
ŁYSY Nasz Młody z twoim Ojcem... No to jest jazda...
STARY Jest w tym pewna sprawiedliwość...
ŻONA Spróbujemy kogoś jej zatrudnić. Na przykład pana Starego. Idealny pomysł, prawda?
STARY Hola! Moja panno! Mam pracować w charakterze, za przeproszeniem, trupa oraz cudzego małżonka!? Pani ma młodzieżowy tupet!
ŻONA (do SYNA ) Ile mu możemy dać?
SYN No co wy?
ŻONA Ile dałbyś własnemu Ojcu?
SYN Litości! On nie żyje!!!
ŻONA No właśnie! Ile byś mu za to dał?
SYN Ja nawet nie wiem, ile mamy... to znaczy, ile mam...
ŻONA Pięćdziesiąt za godzinę. To jest trudna praca.
STARY Jezu...
ŻONA Nie będzie ci robił żadnych uwag na temat, że masz się udać do pracy. Będzie uczył starych modlitw Mamę. Nareszcie jesteś wolny i wciągasz sobie do nosa cały syf, jaki zechcesz... A ja zrobię ci nawet bundeswerę i koprofagię...
SYN Tak, tak... ale nie pięćdziesiąt... Czterdzieści pięć.
ŻONA Albo to są nasze wspólne pieniądze, kochany... albo bierzemy go i wracamy do siebie...
ŁYSY Z Chińczykami...
STARY I aresztują nas po drodze...
SYN Są nasze...
ŻONA No właśnie. Pięćdziesiąt.
STARY Jezu...
SYN Tak... ale zrobisz nam bundeswerę...
ŻONA Zrobię, zrobię...
ŁYSY Zrobi ci.
ŻONA I czterdzieści dla Łysego.
SYN...
ŻONA Czterdzieści.
SYN Za co?
ŻONA Za pracę.
SYN W lesie?
ŻONA Nie, skarbie. Zatrudnimy Łysego zamiast ciebie.
ŁYSY Ja pierdolę...
SYN A ja?
ŻONA Ty nic. Bundeswera, nekrofilia, biały proszek i co tam najbardziej lubisz. Może gdzieś wyjedziemy. Chciałbyś, kotku?
SYN A Mama?
ŻONA Chcesz ze mną wyjechać czy nie?!
SYN Przepraszam...
ŻONA No właśnie.
SYN A las? Przecież...
ŻONA Ale ty jesteś nudny. Zatrudnimy kogoś. Za pięć sześćdziesiąt albo sześć pięćdziesiąt.
ŻONA
klaszcze głośno w dłonie. Spomiędzy drzew wychodzi CZTERECH
CHIŃCZYKÓW. Niosą coś w rodzaju lektyki: krzesło z drążkami do niesienia. Stawiają lektykę na ziemi, a sami stają w karnym szeregu.
ŻONA A teraz weźcie to i pochowajcie. Umiecie pochować człowieka?
CZTEREJ CHIŃCZYCY kiwają jednocześnie głowami.
ŻONA No więc idźcie i kopcie. Jak wykopiecie, to nas zawołajcie. Żebyśmy byli przy zakopywaniu. Rozumiecie?
CZTEREJ CHIŃCZYCY kiwają głowami. Podnoszą trumnę i wkładają ją sobie na ramiona. Znikają w głębi Ciemnego Lasu. ŻONA zasiada w lektyce. Po jej lewej stronie, na ziemi, siada ŁYSY, po prawej STARY. U jej stóp siada SYN. Powolne wyciemnienie.
Jednocześnie słychać narastający dźwięk, który towarzyszył GŁOSOWI W scenie pierwszej. Odzywa się również GŁOS, ale nie można rozpoznać słów - jedynie jakiś bełkot, strzępy słów, sylab. GŁOS przetacza się nad sceną, cichnie gdzieś w oddali. Z
ciemności odzywa się GŁOS ŁYSEGO.
GŁOS ŁYSEGO Pocałujcie nas w dupę...
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